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BABA KOŚCIELNA.

I.
Jakaż  mię przyszłość czeka, ja k ą i 

( mieć nadzieję?
Że b ićdna , opuszczona —  ach !

( cala truch leję!
M a i  i  Ż o n a ,

T s  ! —  C i c h o ! — C h o d ź  z lą d ,  
bo  k to k o lw ie k  n a s  u s ły s z y .  —  
A c h !  j a  s ię  bo ję !  —  I  c z e g o  się  
b o i s z ?  —  J a  n i e w i e i u  s a m a !  —  
C h o d ź !  c h o d ź  ly lk o  —  tu  c ie ­
m n o ,  g o łe  ś c ia n y ,  w ia t r  p r z e ­
w ie w a  , j a  cię z a w io z ę  do  s ie ­
b i e . —  A le  P a n i . . . — P a n i  t w o ­
j a  m u s i  s ię  j u ż  z to b ą  p o ż e g n a ć ,  
j e s t e ś  m o j ą . — T a k !  p ań sk ą!  —  
N ie  n a z y w a j  ze m n ie  p a n e m ! —t  
A  j a k ż e  j a  P a n a  b ędę  n a z y w a ć ?
•— j a  j e s t e m  b ie d n a  d z ićw cz y ń t t l
—  C h o d ź !  M a r y s i u .  —  D o p r a ­
w d y ,  j a  s ię  z n o w u  b o j ę —  d rż ę  
c a ła  j a k b y m  z r o b i ł a  co  z łe g o  !
—  A c h ! n ie  b ąd ź  że dz ieck iem !
■— I d ę  P a n ie !  —  ach !  pow oli!  ta k  
c ie m n o !  n ie  t r a f im  n a  w s c h o d y ,  
P a n i  cz asem  p o s ły s z y ,  w y jd z i e — - 
ja  się spa lę  ze w s t y d u . — C h o d ź  że 
t y lk o  p r ę d k o . — N ie  m o g ę  t r a ­
fić n a  w s c h o d y  —  b o ję  się  s t u ­
k n ą ć ,  P a n i  w y j d z i e . — T s  ! c i­
cho  ! co ci się  ta m  m a r z y , t w o ­
ja  P a n i  śpi m o ż e — ■ j u ż  po d z ie ­
s ią te j  ! —  O !  o n a  n ie  ś p i !  o n a

m y śl i  że j a  m ó w ię  pac ie rze!  p o ­
w o li  ! a j !  o m a ło  n ie  p a d ła m !  
je s t e m  b ić d n a  s ie ro ta  ! p o w o li  •' 
—  p o rę c z a  c h w y c ić  się  n ić  m o ­
g ę  ! — T a k  w o ła ją c  szli w  cie­
m n o śc i  po  w s c h o d a c h .  P a n  
A n to n i  p r o w a d z i ł  m ło d ą  M a r y ­
s i ę ,  k lo c a  o tu la ją c  się  s a lo p k ą  
sz ła  ja k  m o g ła .  W  p o łow ie  
w s c h o d ó w  i p r o w a d z ą c e m u  i p ro ­
w a d z o n e j  p o ś l izn ę ły  s ię  n o g i — • 
p ad li  z k rz y k ie m  o b o je .  — N im  
mieli  czas  p o w s ta ć  i u c i e k a ć —'  
w  g ó r z e  o tw o r z y ło  się  k i lko ro  
d r z w i , b ły s n ę ły  ś w ia t ł a  ,  t łu m  
ró ż n y c h  o sób  s t a n ą ł  n a d  s c h o ­
d a m i ,  s p o g lą d a ją c  w  d ó ł  c ieka­
w i e ,  n a  P a n a  A n to n ie g o  i M a ­
r y s ię  ,  z k tó r y c h  p ie rw s z y  t r z y '  
m a ł  się  za  b o k ,  d r u g a  za tu la -  
ła  o czy  i k r y ła  s ię  za  n ie g o  * 
c ią g n ą c  g o  za  p o ł ę ,  a b y  s c h o ­
dz i ł  p rę d z e j .  —  K to  t a m ?  od e* '  
w a ła  się  z g ó r y  j e jm o ś ć  j a k a ś  
n a r z u c o n e j  sa lo p ie  n a  ko sz u lę  i 
w z n o s z ą c  s toczek  z ie lony  p® 
n a d  g ł o w ą  a !  t f u !  dali  P an-  
czy  n ie  P a n  A n t o n i ?  a to! 
to  ty ?  —  N i e ! to  n ie  o n a  • 
z a w o ła ł  p e łn y m  g n ie w u  to ­
n e m  P a n  A n t o n i .  —  J e j m o 1’0 
w  sa lo p ie  ze s to c z k ie m  p o b i e g ł  
n a  d ó ł  i u k r y w a ją c e j  się d z i * ^ '  
c z y n ie  z a j r z a ł a  w  o cz y .  —  A  10
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ly! In. ! zawołała chw yta jąc  
drżącą Ma rysie za rękę  —  pocze­
kaj no —  S k ro n tn is io !  takie to 
ŻWoje pacierze!  niewiniątko! —  
M arysia  tuliła  oczy w s a lo p ę , 
P a n  A nton i  się zżym ał,  w idzo­
wie n ad  schodam i śmieli się i 
sz e p ta l i ,  J e jm ość  w sa lo p ce  ła­
ja ła  okropn ie .  —  P an  A n ton i nie 
m ógł zcierpieć i o d e z w a łs ię n a ­
reszcie. —  P ro sz ę  zaprzestać  tych 
k r z y k ó w ,  ja je j  b ro n ię !  — T y  
oszuście! bezbożniku ! l iber ty ­
n ie !  w ybu ch n ę ła  je jm ość  w sa­
lop ie—  czy wiesz ty co n iebosz­
czyk m ój m ąż  m ó w i ł ,  jak a  ka­
ra  nu tych co dziew częta  u w o ­
dził? H a !  a udaw ałeś  sk ro m n e ­
g o  ! n iew inny  ja k  baranek  ! 
S to  rózek dziewczynie ! a w a- 
san  pam iętaj ! żeby tu  tw o ­
j a  noga nie p o s ta ła !  N o s ,  
n s z y , ręce i nogi za to obcina 
j ą ! chodź że no w asan n a  !
W z ię ła  j ą  za rękę , ona się o- 
pićruła , pan A n ton i  s tanął g ro ­
źno i odezw ał się do Je jm ości.  
—  W a s a n i  nie m asz żadnego  
p raw a  do lej d z ie w c z y n y ,  j a  
Jestem  je j  opiekunem  przez o j­
ca n a z n a c z o n y m ,  ona  tu  d łu ­
żej być nić może —  chodź M a ­
r y s i u ! — I w zią ł j ą  za r ę k ę ,  a 

-Jćjiność w sa lo p ce  k rz y c z a ła .—-

P o b r a ł  opiekuna ! kot myszy 
p iln u je !  dobrze  spełniasz  opie­
kę , bezbożniku ! J a  ciebie na­
uczę ! j u t r o  dam  znać do k w a r ­
t a ł u ,  do p o l i c y i , j u ' r o tę d z ićw -  
czynę w sadzę  na chleb i w odę 
na rekollekcye! —  f*dv ona  to 
m ó w i ł a , oni j u ż  byli za b r a ­
m ą —  P a n  A n to n i  m ilcza ł,  M a ­
ry s ia  p łaka ła .  P o  chwili on j ą  
poc iesza ł,  i by ła  j u ż  spokoj­
niejszą.

Dokończenie nastąpi.

Ś M I E R Ć

Na lic u  b lad o ść  śm ie rte lu a  o siad ła , 
B łęd n e  oko o tacza  ż ren iea  n ap ad ła . 
Z n ik ła  żyw ość 2 p o stac i i ję z y k  

(7.111a rl w ia ły , 
C h c ia ła  m ów ić, lecz  s ło w a  na u- 

( stac li sk o n a ły . 
N ie  k rąży  k re w  po ży ła ch  i c ia ło  

(h e z  ru c h u .
O w idiusz. Itjet. S iobe.

Z ył w  pew nem  mieście n iedą- 
w n o  m łody jeden cz łow iek , dz i­
w n e g o ,  ja k  to m ó w ią ,  nabo ­
żeńs tw a .  W  sam ym  kwiecie 
w ieku  zdaw ał się być całk iem  
życiem nasycony , nie go  zaba­
w ić nie m o g ło ,  nic, pocieszyć 
ani roze rw ać .  W ie c z n ą  b lado­
ścią tw a rz  m iał o k r y t ą ,  oczy
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c/u łe  prawie zawsze zlane były 
łzami, których nikt przyczyny 
nie wiedział. N ik t  go w tros­
kach nie cieszył, bo się nie 
zwierzał nikomu* Lubił samo­
tność i n aukę ,  słowem był on 
jedną  złych rzadkich istot, któ­
re żyją na ziemi , niebędąe do 
niej stworzone. Nie raz wi­
dywano go siedzącego w zadu­
maniu nad rzeką z wlepionymi w 
nią oczyma i przepędzającego 
tak dni całe. W  tychto w ła­
śnie dniach um arł on spokoj­
nie na ręku rozpaczającego i 
wiernego s łu g i ,  a pomiędzy pa­
pierami znaleziono jeden który 
dziką jakąś tchnie melancholią. 
D ata . pokazuje, żg dniem przed 
śmiercią był pisany. O to  jest 
nic nieodmićniony, w całości. 
—  «Księźyc wszedł na niebie, 
blade obłoczki igrają około nie­
go ! noc tak spokojną i cicha ! 
wietrzyk tak lekki jak  westchnie
nie zasmuconego cz łow ieka ,
wdziera się pomiędzy drżące 17- 
ście topoli! Raz ostatni umie­
rający spogląda na piękność przy­
rodzenia. Niestety ! kiedy ser­
ce moje bije gwałtownie na w i­
dok tyłu natu ry  piękności, co 
ch w ila ,  co uderzenie skraca się, 
i tak nie długi wątek mego

życia. T o  com ukocha ł , odda- 
łonem jest odcmuie, i zapomi- 
na o minie, lub mylnie cieszy 
się losem moim. W szy s tk o  nd 
tylko boleśne w sercu' rod*1 
w spomnienia; każda rzecz przy­
pomina krótkiego życia szczę­
śliwe chwile , wszystko mi do­
wodzi , że to szczęście nie Wróć 
c i , i że pamięć jego wkrótce 
razem ze raną pójdzie- do g ro ­
bu . Ostatnie lo łzy podobno 
płyną po zmartwiałej twarzy ! 
A c h ! czemuż i nad brzegiem 
mogiły, kiedy musiemy opusz­
czać wszystko to , co tu nas 
do ziemi przyw iązywało, cze­
m uż i wówczas gorzkiem wspo­
mnieniem , zwiększamy boleść 
naszego rozłączenia. Chłód któ­
ry  mię otacza i ostatni ijaz łe- 
clice przyjem nie , w p ręd ce 'o to ­
czy zirniiy grób mój, w iatr któ­
ry  listki porusza, niezadługo za­
szeleści gałązkami suchego krza­
ku nad zimną głową moją. Jak­
że człowiek j e s t  b ićd n y ! nie 
dla świata on tu na świat przy­
chodz i , cierpieniem mu prze- 
znaczonćm cieszyć się musi, ar 
słodą dla niego łzy w y lew ać! 
Nieszczęsny, kto w dręczącej bo­
leści łzy żalu u ron ić ’ nić może* 
kto kona na obcej z iem i, zda*
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ta od  s w o ic h  ! n a d  k tó re g o  m o ­
g iłą  » ie  w e s tc h n ie  k o c h a n k a  an i  
p rzy ja c ie l .  G d ^ b y z  p rz y n a jn u j ić j  
p rz y  śm ie rc i  Z a p o m n ie ć  m o ż n a  
0 z y c ju !  lecz  o n o  w ła ś n ie  p rz y  
sch y łk u  n a jp o w a b n ię j s z e m  n a m  
sit; z d a j e , j a k  p łom ień  , k tó ry  
n a j ja ś n ie js z e  r z u c a  ś w ia t ło !  g a ­
śn ie .  J a ^ p z  sp o k o jn o śc ią  ten, 
w id o k  se rce  n a p a w a ! z d a je  s ię  
ze d la  c z ło w ie k a  k r a in y  jak ieś  
n a d z ie m sk ie  się o t w i e r a j ą —  lecz 
n ie !  z i e m i a ,  k tó ra  g o  w y d a ła  i 
k a r m i ła ,  i po ś m ie rc i  —  s z c z ą t ­
ki jego  w  sob ie  z a m y k a . . . . —- 
( T u  kilka w ie r s z y  p u s ty c h .  )  —  
Z a le d w ie  oczy  zan ikną ,  się; na  
Wieki., jp s z ę z e  m o g i ła  daę n ią  uifi 
p o r u ś n i e —: ose liuą  j^ y  boleści i 
ż a lu . ,  lętóre zg o p  n a  c h w i l ę  w y ­
ciśnie* C z ase m  ty lko  , lecz to  
n ą d z i e j a l !  w sp o m n ie n ie  z m a r ­
ł e g o ,  uczci lu b a .  łz ą  c z u ł ą — ■ 
n u t  ze w e s t c h n ie  s p o j r z a w s z y  n a  
to  p r z y r o d z e n ie  b ęd ą ce  śvyiad- 
k iem  o s ta tn ic h  m y c h  u c z u ć  i m y ­
śli . O  g d y b y m  w  tej c h w il i  
w i d z i a ł 1 ją  ł z a w e m  ok ie m  p a ­
t r z ą c ą  n a  m n i e ,  g d y b y m  o s t a ­
tn ie  tc h n ie n ie  p rz y  j e j  u s ta c h  
n tó g ł  w y d a ć ,  g d y b y  seroe m o ­
je* p rz y  jej se ro u  r a z  o s ta tn i  li­
d e rzy  ł o ,  g d y b y ,  pyka- m o ja  s t y ­
g ła  c z u ją c  uśc isk  j e j  d łon i!  A c h !

e z e m w ł  W yroku  t t i ć j  ś ią i im u  w  
jej o cz ac h  i z ro s z o n y c h  - ł z a m i
e i y t t ó  n ió  m o g ę —t- i le ib y  i n » W  
ó w c z a s  -byT s ło d s z y m i  Budnjhyi 
jedno> p r z y n a jm n ie j  c z u ł e s e n c e  
w es tehnę ł iu  pm  m n ie  ! N ie  ! i u a -  
ezej ja< ły o ie  z a k o ń u z ę ;-— n ie c z u ­
ła  ja k a ś ;  r ę k a , p rzy sy p ie  m ię  
ziemi g a rs tk ą ,  —-~] d o l in a  liik 
m i m i ła ,  tiie z o b a c z y  m ię  w ięe  
eój pod cienicrtt k lo n u d  n ie  sią.. 
dę  juz ' n a  z n a n y m n n i  k a m ie n iu !  
o d d a l o n y — nu z a w s z e —  na w ie ­
k i ! —  Z  n o w e m  w y s i le n ie m  u -  
d e r z y łó  m o je  s e r c e — j u z  w a s  
n ie zo b a cz ę  —  n i g d y ! !  —  A c h  ! 
zn ieść  te j  m yśl i  n ie  m ogę.—  
Gzy/, n ig d y  z z a c h o d z ą c e m  s ło ń ­
c e m  n ie  u s iędę  na  p r o g m  s k r o ­
m nej- nasze j  kap licy? n igdy/,  pod  
c ien iem  d r z e w  n ic  u s ły s z ę  
gdosU' —  g ło s u  —  A n i e l i ? . . .  
T a k ,  n i g d y !  —  W ś r ó d  t e ­
g o  t łu m u  o b o ję tn y c h  ludz i  - 
n a p r ó ź n o  s z u k a m  t a k i e g o ,  k ló-  
r e m u b y m  m ó g ł  się  / .w ierzyć .  
W s z y s c y  są  d la  m n ie  o b o ję tn i  
—  bo n ik t  p o d o b n e g o  m i lo su  
n ie  d o z n a k n i  P r z y p o m in a m  s o ­
b ie  j e s z c z e  w  m oje j  s łabe j  p a ­
mięci* te  r a d o ś u c  m łodośc i  hitu  
— jć j  u śm iec h  b o s k iy  n ie w in n y ,  
jej n ie b ie sk ie '  s p o j r z e n ie  i* w e ­
so łość  n i e z m y ś l o n ą , k tó r a  p ó ły



I. w a ła ,  póki w y k w in tn e  w y c h o ­
w an ie  ,  nie nauczyło j ą  kryć ,W 
duszy  u c z u c ia , a usly  i ocza ­
mi co innego  W yrażać. C ze­
m u ż  s trac iłaś  pow ab p rzy ro d zo ­
nej p ięknośc i ,  a z n im  i niewin-t 
n ą ,  czys tą  miłość ku nieszczę­
ś l iw e m u ,  k tó ry ,  sam  jeden —r- 
j e d . r u ! bez przyjaciół i rodzis 
n y ,  na całej z ie m i , tw oje  ty l­
ko serce posiadał ? B y ły  to szczę­
śliwe l a t a ,  ale leż krótko t r w a ­
ł y —  nastąp iły  czarne  sm utk i  i 
t r o s k i ; d ługo  c iągnęło  się ich 
p a s m o . . . .  ale i te w k ró tc e  się 
ro z e rw ie .—Z eg n am  was! oko mo­
j e  nie zobaczy w as więcej w tym  
g a j u . . .  w  miejscach tak dla mnie 
lu b y c h . . . .  nie w spom ni n ik t o 
m n ie . . .  O n a !  ona d a lek o . . .  ją 
ś lubny  w ęzeł połączył z ł y m  —  
kogo k o c h a ła . . . .  —  A le  napró-  
żno silę się raz  je szcze  w e s t­
chnąć  do w spom nień  i szczę­
ś c ia . . .  t — ostatn i raz  czoło m o­
j e  śm ier te lnym  zlało się po tem , 
s tygn ie  ręka  —  i zdaje mi się 
że już w idzę moją m ogiłę ,  po­
k ry tą  k rzew iną  —  może tam  kie­
dy  wesoły p taszek, w ahając  się 
n a  gałązce kolczatego o s tu ,  lub  
s iadłszy na  porosłym  k rzy ży k u ,  
zanuci po m nie  piosnkę c z u łą ,  
p iosnkę o s ta tn ią —-pieśń śmierci!*

ANEGDOTY.

({Mrndneihod ÓITiiBjww oin M
U m iera jący  o jc iec ,  widząc 

przed sobą  płaezącego s y n a , Z 
pow odu że go  zos taw ia ł  bez 
sposobu do ż y c ia ,  r z e k ł :  Nic
płacz moje dziecko , nie będziesz 
ty  lak biedny j a k  ci się zdaje, 
każ mię tylko po śmierci exen- 
l e ro w a ć ,  a w  m oim  żołądku 
znajdziesz  n iezaw odnie  z ło ta  nie 
m a ło ,  gdyż  dla tw o jego  szczę­
ścia , przez całe życie sam ą tyl­
ko G o ldw asse r  p ijałem.

Czy byłeś na  Życiu S z u le ra ,  
-—- Ach ! nie w spom ina j  aż mi 
w łosy  p o w s ta ją — T o  ty nie lu­
bisz takićj sceny  —  O h !  ka r ty ,  
k a r ty ,  piekielny to  w ynalazek—• 
B ądź  dobrej m y ś l i , za to dzi­
siaj się zabaw isz ,  pójdziemy r a ­
zem jeśli chcesz na  F a r . . . — ■. 
A  dokąd?

Z ap łać  mi pan za robotę  fra­
ka , rzekł kraw iec  do elegenta  
—  B a rd zo  chę tn ie  zechcesz 
W p a n  tylko zaczekać do ju tća , 
aż go  z a s ta w ię , bo i mnie da­
libóg po trzeba  pieniędzy.
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F r a n c y a .  Parys 28  Lutego.—  
^więziono dzisiaj 18 osób, jako 
Wpływ mających do sprawy Meuni- 
®ra i Championa. —  Słychać, źe 
Hiinisterium poda wkrótce projekt 
do prawa izbie deputowanych, w 
celu uzyskania przyzwolenia na 
nadzwyczajny kredyt 14 ,000 ,(100  
dla Algieru. —  Constitutional do­
nosi: W ypraw a do Konstantyny
ma być do W rześnia odłożona, to 
odłożenie tejże do tak późnej po­
ny, uważać można za zupełne za­
niechanie przedsięwzięcia. — W czo­
raj u ministra spraw wewnętrznych 
znajdowało się 18 Prefektów de­
partamentowych teraz w Paryżu 
obecnych. Słychać, iż minister 
żądał od tychże dokładnych obja­
śnień względem istniejącego uspo­
sobienia umysłów pomiędzy głosu- 
jącemi w ich departamentach. 10 
Zpom:ędzy tychże oświadczyli, iż 
W  lej właśnie chwili panującego 
ducha w ich departamentach ozna­
czyć nie m ogą, z powodu obja­
wiającej się zatrważającej niespo- 
kojności między wyborcami. Dzien­
nik handlowi/ pisze: W  Salonie P . 
Rotszyld zajmowano się wczoraj 
Wyłącznie praybyłemi telegraficzne- 
mi wiadomościami z Hiszpanii. Mó­
wiono o zaszłych poruszeniach w

Burgos na rzecz Don Iiarlosa. O 
rozstrzelaniu Gomeza nie ma już 
wątpliwości; dokonano tego 17 lub 
18 b. m. w B erg a ra ,  nie przedsta­
wiwszy go sędziom. Zamiar u- 
cieczki z jego strony miał Don 
Iiarlosa zpowodować do podpinania 
wyroku. •— Memorial des Pyrenees 
donosi: K abrera , drugi lub trzeci 
raz zmartwychwstały, 14  b. ni. 
wszedł do In ie r ta , dużego i zamo­
żnego miasta wprowincyi Mancha por 
dług twierdzenia jednych, miał mieć 
z sobą 2 0 0 0  piechoty i 3 0 0  jazdy 
-inni utrzymują, iż było 5 0 0 0  piecho: 
i 5 0 0  jazdy. Szeljego głównego szta­
bu Forkadel, rozkazał tamecznym 
władzom 4 0 0 0  raeyj do Oeana 
dostawić. Co też uiścili, nie bę­
dąc w możności stawienia oporu.

A n g l i a .  Z Portsmuth odpłynę­
ło 63  żołnierzy z dwiema ofiice- 
rami z marynarki dla wzmocnie­
nia Brytanskiej siły morskiej na 
brzegach Hiszpanii będącej. —  
Okręt liniowy Talavera i fregata 
Inconstent mają rozkaz wyrusze­
nia na Śródziemne morze.

I I i s z p a n y a .  M adryt 2 0  lutego. 
N a wczorajszym tajnym posiedze­
niu kortezów , gdy mówiono 
o położeniu prowiucyi Manche, 
oświadczyli ministrowie i i  przed-
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Madrytu 2 ,0 0 0  ludzi. Słych*11’ 
ta k ie  > iź Aywizya dawniej ;pMeZ 
Narvaoza dowodzona ma bydź o^' 
wołaną , aby jako rozerw ą b liz ^  
•była miasta. —  Rozeszła Się wieść* 
tźe wojska królowćj blizko W alon ' 
eyi pobite zostały, pbzez Kabrerć’ 
#«- W całóra królestwie nakazaO0 
poWsźeehną idOstnWę kpniy dla 
dripdłnieniu liczby ó ,0 0 0  , _pAlr?e' 
buej do ariiylebyi i : i?.oi<
oj TunaYAi W ice-krdl .Egipt® ba'
wi w Kairze od 1 go Stycznia. “et 
Zw iedził on eały południowy Egipl 
d la przekonania się czy w ypełnia' 
ją  jego rozkazy względem uprawy 
ba,wełny, kfórój ostatnim razent 
nńrano zebrać 2 0 ,0 0 0  wańtuchów* 
Ibrahim basza był Spodziewany ^  
Egipcić w osItiUnieb dnihoh Sty* 
•czn ia .o^ Polityka kr«y!u zdaje sif 
zupełnie dpoczywać, albowiem mię' 
dzy Sułtanem i Wiiee-ikróldm pa' 
nuje już teraz zgoda. JMiedawn® 
.przybył poseł z Stambułu do Kair® 
niewiadomo jednak w jakim zamia'  
rze , x , (tf* f t  A")
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Pismo to wychodzi trzy w tydzień to je s t:  w P O lV tf.ftJtlA tR h '
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'w y n ó s i Złp-' 6  i przyjm uje i kie W łto m itach W ycłi K o c h a  i S z r  c i  b C r  »•
■ n i . . . . , : . , , , — ^ t a m a a  ' I

siewzięto środki dla wstrzymania 
postępn Iiardlistów . W  'teniźe po­
siedzeniu ogłoszono urzędową de­
peszę donoszącą: -iż jeden batalion 
z Zamory przy Quintanar delłJrdbn 
zmusił Karolistów do odw rotu. Ocze­
kują tuónteresoW nych sporów jakie 
v\ przy szły m tygodniu w  posiedZanik 
■kortczów zpowodu dwóeh ważnych 
przedmiotów nastąpić mają,; to jestt 
P rojekt 'względom konslylucyi y ii 
w ybory  w  Hawanna* INaemniój 
ciekawośći obudzą spdsób w jak i 
rząd zjenerałem  Lorenzo pdstąpiy 
który jak • wiadomo ma bydź pod 
-sąd oddany, za ogłoszenie fconsty- 
tń c y i, kiedy Isturyz za wzbrania­
nie się wdopelniendu tego zostali 
z kraju w yw ołany. —- M inister 
spraw zagranicznych <poleoil w szy ­
stkim hiszpańskim konsulom! posłom, 
aby za granicą zamieszkałym Hi­
szpanom którzy konstytncyS z 1812  
r .  nie zaprzysięgli żadnego doku­
mentu nie podpisywali. To pole­
cenie wzbudziło powszechną nie­
chęć. Jenerał Ksparlero odebrał 
rozkaz przysłania na załogę do

W .ł&mkowitr Czcionkami Ju tąja  Cprejia.


